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Czy coś na niej przybyło? 

UikJ Od dzisiejszego dnia każdy numer Waszej gazety będzie ozna¬ 
czony takim właśnie symbolem: ISSN 0137*9321, jaki umieściliśmy pod 
miniaturką winiety w prawym górnym rogu strony. Co on oznacza - 
a jest bardzo ważny! - przeczytaj na sir, 2 . 


Naczelnik 

Związku Harcerstwa Polskiego 
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Druhny i Druhowie! 

Zuch> harcerki i harcerze, 
instruktorzy ZHP! 

Za nami wakacje. Za nami też 
trudny rok polskiej odnowy. 

W ciągu tego minionego ro¬ 
ku dokonaliśmy w naszej orga¬ 
nizacji wielkiego obrachunku,, 
z tym, co było naszym udziałem 
przez ostatnie fata, Odbyłsię VH 
Zjazd ZHP, Ten zjazd z pewnoś¬ 
cią nie spełnił wszystkich ocze¬ 
kiwań instruktorów i harcerzy, 
był jednak wielkim krokiem na¬ 
przód v\ kierunku harcerskiego 
odrodzenia ku szczytnej tra¬ 
dycji, ku ideałom które od 70 
lat przyświecają wychowaniu 
dzieci i młodzieży w harcer¬ 
skich mundurach. 

Stojąc na harcerskim starcie, 
pomyślmy dziś o trzech spra¬ 
wach. O tym 70-leciu, które ob¬ 
fitowało w wiele znaczących 
zdarzeń. Pomyślmy o ludziach, 
których myśli i działanie tak ba¬ 
rdzo zaznaczyły się w dziejach 


ZHP, których pasja, rozum i od¬ 
waga torowały harcerstwu dro¬ 
gę do serc i umysłów Polaków, 
zapisując je na trwałe w pol¬ 
skiej tradycji i kulturze: o Oldze 
i Andrzeju Małkowskich, o Ale¬ 
ksandrze Kamińskim, o Juliu¬ 
szu Dąbrowskim, Florianie 
Marciniaku i wielu innych, rów¬ 
nież tych żyjących, będących 
legendą związku. Często powo¬ 
łujemy się na nich, często mó¬ 
wimy o naszej bogatej tradycji. 
Ale czy naprawdę ją znamy? 
Czy nie jest to czasem tylko 
hasło, za którym nie kryje się 
rzetelna wiedza? 

Zastanówmy się t zróbmy 
wszystko, by z tej bogatej skar¬ 
bnicy zaczerpnąć jak najwięcej. 

Pomyślmy też w te ćnl o mi¬ 
nionym roku. Jak wiele zmieni¬ 
ło się w naszym związku, w na- 
szym kraju. Pomyślmy o dro¬ 
dze, jaką przeszliśmy jako in¬ 
struktorzy, harcerze i zuchy 
w swoich drużynach, szcze¬ 
pach, hufcach i chorągwiach. 


Warszawa, dnia 31 sierpnia 1981 r. 
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Czy zrobiliśmy tyle, by powie¬ 
dzieć, że .nasz związek w wa¬ 
szym środowisku stal się au¬ 
tentycznym ruchem społecz¬ 
nym? Czy nasze czyny przez ten 
miniony rok były naprawdę na 
miarę czynów poprzedników 
i na miarę dzisiejszych dni? 

I pomyślmy wreszcib co dziś, 
co teraz, co jutro. Harcerstwo 
zawsze służyło swojej Ojczyź¬ 
nie jak potrafiło najlepiej. Sta¬ 
wało w pierwszym szeregu wa¬ 
lczących o niepodległość, ale 
także wśród tych, którzy póź¬ 
niej odbudowywali kraj ze zni¬ 
szczeń i trudzili się nad jego 
dniem powszednim. Dzisiejszy 
czas potrzebuje wielkich czy¬ 
nów. Jutrzejsza Polska - kraj 
s p ra wl edl i wości społeez n ej, 
równości ludzi, prawdy I miłoś¬ 
ci, kraj, gdzie socjalizm znaczyć 
będzie to, co na prawdę znaczyć 
powinien - ta Polska musi być 
dziełem także maszym, zu¬ 
chów, harcerzy i instruktorów. 

Co możemy jej dać już dziś? 
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Stańmy na harcerskim star¬ 
cie w swych drużynach i szcze¬ 
pach r policzmy się. Iłu nas jest 
w rzeczywistości. Ilu jest ta¬ 
kich, którzy z harcerską ideą 
chcą związać swe życie. Dziś 
tylko autentyzm w pracy może 
dać prawdziwe, niepozorowa- 
ne efekty. Takich ludzi potrze¬ 
buje nasz związek. Takich, dla 
. których harcerskie przyrzecze¬ 
nie i prawo to drogowskazy na 
całe życie. 

Chcę być z Wami w te dni. 
Być wszędzie jednak nie jest 
możliwe. Połączmy się więc 
choćby w chwilowej refleksji, 

My, zuchy i harcerze, instruk¬ 
torzy, meldujemy się znów do 
raportu, 

Kiedy w tym roku ogłoszę 
alert, stańcie na mój rozkaz go¬ 
towi do czynów, pełni wiary 
w jutro i świadomi powinności 
harcerskiej służby Ojczyźnie. 
Czuwaj 

(-) Andrzej Ornat hm PL 


NIE POWTÓRKA Z PODSTAWÓWKI, 
A ZUPEŁNIE NOWY PROGRAM 
Od 1 września 
historia wraca 

do zasadniczych szkół zawodowych 


WARSZAWA (PAP). Wśród 
wielu zmian programowych 
wprowadzonych do szkół od 1 
września, do najważniejszych 
należy przywrócenie nauki his¬ 
torii w zasadniczych szkołach 
zawodowych w których pobie¬ 
ra naukę milion uczniów. 
Przedmiot ten będzie wykłada¬ 
ny z reguły przez dwa lata, prze¬ 
ważnie będzie się nań poświę¬ 
cać 1 godzinę tygodniowo 
w klasach 1-szych i 2 godziny 
tygodniowo w klasach 2-gich, 
Program historii dla zasadni¬ 
czych szkół zawodowych ujmu¬ 


je dzieje ojczyste na tle najważ¬ 
niejszych wydarzeń historii po* 
wszechnej. Nie jest to przy tym 
powtórzenie kursu szkoły pod¬ 
stawowej, ani też streszczenie 
kursu szkoły średniej, aie zupeł¬ 
nie nowe opracowanie. Rzecz 


jasna, że z uwagi na pośpiech 
należy liczyć się z niedoskona- 
łościami, dlatego też, obecny 
program ma charakter przejś¬ 
ciowy i tymczasowy, W zetknię¬ 
ciu z praktyką szkolną powsta¬ 
nie nowy, stały program. 


Obecny nosi charakter ramowy 
i pozostawia nauczycielom du- 
żą swobodę. Wiele tematów 
potraktowano fakulatywnle, co 
oznacza, iż nauczyciel, zależnie 
od poziomu i zainteresowania 
uczniów, może je wprowadzić 
lub pominąć. Właściwy kurs za¬ 
czyna się od dziejów Polski 
pierwszych Piastów, zapropo¬ 
nowano jednak fakuiatywne te¬ 
maty wstępne, dotyczące np. 
osiągnięć kultury antycznej. 
Całość kursu kończy się na roku 
1370, 

(tok) 


Będą kłopoty 
z przedszkolakami? 



Są tacy co nie wierzą. Mówią: zobaczcie tylko, jak wielka jest ludzka 
przemyślność! Najmłodsi mogą towarzyszyć swym rodzicom nawet 
w pracy,.. 

Tylko czy obydwie strony długo by tak wytrzymały? Chyba nie— bo 
jednak tych murowanych przedszkoli przydałoby się więcej, (mz) 


Kalendarz 

przyrody: 

WRZESIEŃ 

Kalendarz przyrody bę¬ 
dziemy - po wakacyjnej 
prcerwie - zamieszczać 
z pewnym wyprzedzeniem, 
Dzięki temu następy będą 
mogły włączyć do swego 
planu działania potrzebne 
przedsięwzięcia z niego 
wynikające. 

WE WRZEŚNIU kwitną 
wrzosy - warto się wybrać 
na wycieczkę na wrzosowi¬ 
sko. Dojrzewają masowo 
mJn. owoce kasztanowca, 
dębu,Jarzębiny. Zaczynają 
s ię wykop kii zremnraków 
(nie zapomnijcie o piecze¬ 
niu w ognisku, gdy pójdzie¬ 
cie pomagać w pole). We 
w rześn i u jest pora zbi era n i a 
na zimową karmę dla pta¬ 
ków nasion świerków, so¬ 
sen. buków oraz słoneczni¬ 



ka, Masowo pojawiają się 
w lasach grzyby. Liczne 
zwierzęta, m.in, wiewiórki, 
gromadzą zapasy na zimę. 
I\la wrzesień przypada nasi¬ 
lenie ptasich odlotów. Już 
w pienwszych dniach mie¬ 
siąca odlatują białe bocia¬ 
ny, potem dudki (patrz rysu¬ 
nek), jaskółki i inne. 

We wrześniu następuje 
jesienne zrównanie dnia 
z nocą (22IX). Astronomicz¬ 
na jesień zaczyna się 23 IX 
o godz. 16.00 czasu środko¬ 
woeuropejskiego. 

Sprawdźcie przysłowie: 
Jeśli wrzesień jest ciepły 
i suchy, pewno październik 
nie oszczędzi pluchy. 



Przez urozmaicony teren (odcinki lasu, zabu¬ 
dowania, zarośla, wądoły itpj wiedzie trasa wy¬ 
brana przez zastępowego o długości paruset, 
a nawet tysiąca czy dwóch tysięcy kroków. Tę 
trasę, by ją dobrze poznać, przechodzi cały za¬ 
stęp i zatrzymuje się u jej końca.. 

Zastępowy natomiast wraca i wzdłuż tej drogi 
rozmieszcza szereg niepowszednich rzeczy, raz 
na ziemi, raz ponad nią, to umieszcza grzyb na 
konarze drzewa, to robi na ziemi piramidkę z pa¬ 
tyków, to znów wbija siekierkę w pieniek lub 
przeciąga nitkę ponad głowami na poprzek dro¬ 
gi, wbija butelkę wziemiędnem do góry, umiesz¬ 
cza owoc głogu na krzaku tarniny, rysuje kredą 
na parkanie ptaka itp. Im więcej tych niepow¬ 
szednich rzeczy, tym lepiej. 

Na dany sygnał wracają harcerze do zastępo¬ 
wego w oznaczonych odstępach czasu (mogą 
być stałe sygnały zastępowego), a każdy zapisuje 
na kartce, co ciekawego zauważył. Z kartek okaże 
się, kto spostrzegł tych rzeczy najwięcej. 

Można przy tym określić z góry najdłuższy 
dopuszczalny czas, w jakim należy przebyć dro¬ 
gę. jeśli obserwacja ma być brana w rachubę. 
Harcerze nie wiedzą przy tym, ile dziwnych 
przedmiotów zostało wzdłuż drogi rozmieszczo¬ 
nych. (Z. Wyrobka „Harcerz w polu") 


pamiętaj o tym, by po Secie 
1 dokładnie oczyścić z kurzu 
i zanieczyszczeń skórzane 
przedmioty lub skórzane części 
naszego harcerskiego ekwi¬ 
punku. A więc - raportówki, 
skórzane pasy, mapniki, pasy, 
paski od plecaków itp. Tłuste 
plamy czyścimy benzyną, inne 
zaś ciepłą wodą z amoniakiem. 
Po wyschnięciu cieniutko sma¬ 
rujemy skórę pasłą do obuwia 
koloru konserwowanego 


Pamiętał 

o tym 
po lecie 

przedmiotu, a po kilkunastu mi¬ 
nutach czyścimy do połysku 
szczotką tub gałgankiem. 
Przedmioty skórzane przecho¬ 
wujemy w suchym miejscu. 


Co warto wiedzieć o drzewie? 


BRZOZA. Pali się szybko i rów¬ 
no, daje jasny płomień i słaby, 
ciemny dym. Zostawia niewie¬ 
le popiołu. Sucha kara brzozo- 
wa doskonale nadaje się na 
podpałkę. Brzozowe witki - to 
doskonały materiał na plecion¬ 
ki i maty oraz do pokrywania 
szałasów. 

SOSNA. Bardzo żywiczna 
i łatwopalna Spala się umiar¬ 
kowanie szybko, czystym pło¬ 
mieniem. Grube polana zwę¬ 
glają się z wierzchu, a potem 
gasną. 


ŚWIERK. Spala się bardzo 
szybko i prawie całkowicie. Da¬ 
je wspaniały, jasny płomień pa¬ 
chnący żywicą, Dobry na pod¬ 
pałkę. 

BUK. Choć pali się bardzo 
dobrze nawet wilgotny, daleko 
strzela iskrami. Popiół pozosta¬ 
wia jasny. 

DĄB. Płonie wolno, trwale, 
daje dużo żarzących się węgli, 
w których można piec biwako¬ 
we posiłki. 
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Przedstawiamy organizacje dziecięce na świecie 


0 organizacja Pionierska powstała w 19 
24 r, jako sekcja nielegalnie działają¬ 
cego Związku Młodzieży Komunisty¬ 
cznej; skupiała ona wtedy głównie dzieci 
komunistów, W 1944 r. działalność tej orga¬ 
nizacji została wznowiona w środowiskach 
robotniczych. 2a datę powstania obecnie 
istniejącej organizacji przyjmuje się dzień 
30 kwietnia 1949 r„ kiedy to KC partii 
uchwalił dokument precyzujący zadanie 
i strukturą organizacji pionierskiej. 

Obecnie organizacja ta zrzesza ok, 2,5 


Organizacja 
Pionierska 
Rumuńskiej 

Republiki Socjalistycznej 




min członków, dzieci i młodzieży w wieku 
od 7-14 lat. Podstawowe jej zadania to: 
wychowanie poprzez pracę i dia pracy, roz¬ 
wijanie zainteresowań, wychowanie w du¬ 
chu socjalizmu, umacnianie przyjaźni dzieci 
całego świata, wychowanie w atmosferze 
ss morządnoścl współgospodarowa nia 


szkołą, domem kultury, organizowanie wa¬ 
kacyjnego wypoczynku itp. 

Struktura organizacji odpowiada struktu¬ 
rze szkolnej. W każdej klasie jest drużyna, 
składająca się z 2-3 zastępów. Na czele 
drużyn stoi komendant klasowy, który, 
wchodzi w skład komendy szkoły. 


Działalnością organizacji pionierskiej zo¬ 
stały również objęte dzieci najmłodsze tzm 
przedszkolaki. Zrzeszone 4-6-latki rToszą 
nazwę „Sokołów Ojczyzny"'. 

Organizacja Pionierska posiada oczywiś¬ 
cie swoje prawo i przyrzeczenie. Wydaje 
czasopisma „Cutezatorii" „Lumunita". {ab} 


ŚWIAT CORAZ BLIŻEJ NAS, 


Dobrze się stało, że Polska (a dziś właśnie 
„ŚM">- przystąpią do Międzynarodowego 
Systemu Informacji o Wydawnictwach Cią¬ 
głych, gdyż nie tylko ułatwi to dostęp do 
prawie w szystkich wychodzących w świecie 
czasopism \ gazet, ale i wprowadzi nasze 
pozycje do światowego obiegu. W tym jed¬ 
nym zdaniu użyłem dwa razy słowa świat, 
ale w tym słowie właśnie tkwią największe 
zalety tego systemu. Powstał on w 1972 roku 
w Paryżu i zaproszono do udziału w nim 
wszystkie kraje członkowskie UNESCO, 
W tej chwili system grupuje już około 50 
krajów, Polska należy od 197? r 

Głównym jego zadaniem jest zebrać 
t umieścić w pamięci maszyn cyfrowych jak 
najwięcej informacji o możliwie wszystkich 
wychodzących w świecie gazetach, tygod¬ 


nikach, miesięcznikach i w ogóle pismach 
wychodzących w pewnych seriach, wyka¬ 
zujących ciągłość. W nich bowiem zawarta 
jest zawsze najświeższa informacja, o wszy¬ 
stkim co się w świecie dzieje. Każdy tytuł 
otrzyma swoje oznaczenie kodowe, swój 
symbol i pod nim będą rejestrowane jego 
poszczególne numery. System jest między¬ 
narodowy, owe oznaczenia i informacje 
o rodzaju pisma a nawet w skrócie o jego 
zawartości zapisywane są językiem maszy¬ 
nowym, zrozumiałym jednakowo przez In¬ 
formatyków na całym świecie. Dzięki temu 
można je łatwo magazynować, przesyłać, 
korzystać z nich, nie znając zupełnie języka 
naturalnego w_jakim są drukowane, jak 
powiadają informatycy - system gwarantuje 
jednoznaczną identyfikację każdej pozycji 
na obszarze całego cywilizowanego świata. 


bl 


Ponieważ już wcześniej na obszarach 
różnych państw, czy bloków powstawały 
podobne systemy, tyle że niejako regional¬ 
ne, twórcy SloWC zaproponowali włącze¬ 
nie ich do swego systemu. Tak np. stało Się 
z Międzynarodowym Centrum Informacji 
Naukowej i Technicznej Krajów RWPG*.. 

Oznaczenie kodowe każdego druku cią¬ 
głego składa się zawsze z ośmiocyfrowego 
znaku (ostatnia cyfra jest czasem rzymska} 
podzielonego na dwie grupy po cztery cy¬ 
fry. Poprzedza je skrót ISSN..Często przed 
tym kodem umieszcza się jeszcze dodatko¬ 
wy znak dwuliterowy oznaczający kraj. 

Podobnym kodem znakuje się również 
książki, o których informacje grupuje sys¬ 
tem ISBN. 

JERZY DĄBROWSKI 
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Ciężko jest żyć 
bez rodziców 

Jestem stałą czytelniczką „Świa¬ 
ta Młodych" i z zaciekawieniem 
czytam „Redakcyjną Pocztę". Inte¬ 
resują mnie sprawy młodzieży, jej 
powodzenia i troski. Mam dopiero 
piętnaście lat, a życie moje jest 
bardzo nieinteresujące, wręcz nie¬ 
szczęśliwe. Chciałabym być weso¬ 
ła, uśmiechnięta, lecz nie pozwala¬ 
ją mi na to moje obowiązki. Zosta- ( 
łam pozostawiona przez rodziców 
wraź z młodszym bratem na pas¬ 
twę losu. Szczęśliwym trafem zao¬ 
piekowała się nami babcia Jest to 
kochana babunia, dla której mam 
wiele szacunku i ją najbardziej ko¬ 
cham. Rodziców też kocham, my¬ 
ślę, że gdyby wrócili, wszystko ja¬ 
koś ułożyłoby się. Los mój uległ 
pogorszeniu, gdy babcia zaczęła 
podupadać na zdrowiu. Jest pra¬ 
wie niedołężna, lecz rodzice nie 
martwią się tym. Przysyłają jedy¬ 
nie pieniądze, których i tak nie star¬ 
cza. Teraz wszystk e obowiązki do¬ 
mowe spadły na mnie. Robię zaku¬ 
py, piorę, zmywam. Nie mam cza¬ 
su iść do kina, ani na dyskotekę. 
Jedyną moją rozrywką jest czyta¬ 
nie książek. Ciekawa jestem, czy 
jest ktoś w sytuacji podobnej do 
mojej 3 jak psychicznie to znosi. 

Ania 




Przezwiska 
urozmaicają mi 
monotonię 
szkolnych dni"... 

Piszę w sprawie listu „Szczapy" 
„Już nie chcę być przezywana" 
z 86 numeru „Świata Młodych". 
Rozżalona autorka pisze, że nosi 
nieprzyjemne przezwiska, których 
powodem, jak twierdzi, jest jej fi¬ 
gura i wzrost. Zwracam sięwięc do 
„Szczapy" i innych osób o podob¬ 
nych kłopotach. Przezwiska mia¬ 
łam różne. Byłam „dwunastą córką 
czarownicy", z powodu trądziku 
nie było Joli - tylko „spirytus 
chrosta". Jak zwaiczam dokuczli¬ 
wych? Jestem szczera, sprawiedli¬ 
wa, uśmiechnięta, obojętna na 
przezwiska. „Pożeram" w super- 
ekspresowym tempie książki. Inte¬ 
resuje mnie sport, język rosyjski. 


muzyka. Moją miłością jest poezja. 
Mam chorą mamę. Mieszkam 
z dwoma kuzynkami, bardzo za¬ 
bawnymi (jedna ma dwa latka, 
druga dziewięć miesięcy}. Co mi 
tam przezwiska. Owszem, są na¬ 
dal, ale urozmaicają mi jedynie 
monotonię szkolnych dni. Zupeł¬ 
nie me są w stanie „ściąć" mnie 
z nóg. 

Jola 


Chciałbym mieć 
kilka książek 
ulubionego autora 

Jestem wielbicielem książek Alfre¬ 
da Szklarskiego, Mam jednak wiel¬ 
kie trudności z dostaniem ich. Gdy¬ 
by ktoś z czytelników mógł odstą¬ 
pić mi książki mojego ulubionego 
autora, byłbym bardzo szczęśliwy. 
W zamian mogę przesłać inne 
książki. 

Zbigniew Jakubowski 


Czy musit; 
obciąć włosy? 

Mam długie czarne włosy i wiel¬ 
ki kłopot. Na mojej głowie zalęgły 
się wszy. Do tej pory wie o tym 
tylko moja mama. AJe co będzie, 
gdy pójdę do nowej szkoły? Czy 
muszę drżeć przed każdym wej¬ 
ściem higienistki do klasy i wsty¬ 
dzić się koleżanek? Mama radzi mi 
obciąć włosy, ale może jest inny 
sposób na zlikwidowanie wszy? 

Joasia 

OD REDAKCJI: samo obcięcie 
włosów nie zlikwiduje ani wszy, 
ani gnid, którę na pewno na dobre 
się już zagnieździły na Twojej gło¬ 
wie. Musisz niezwłocznie kupić 
w aptece jeden ze środków likwi¬ 
dujących tę przykrą dolegliwość. 
Tymi środkami są: „Befacat", lub 
„Artem isol"; kup też bardzo gęsty 
grzebień przeznaczony specjalnie 
do wyczesywania wszy z włosów. 
Natychmiast przystępuj do kura¬ 
cji. Podczas używania leku, ściśle 
stosuj się do przepisu podanego 
na opakowaniu. Obcięcie włosów 
nie jest konieczne. |m.m.) 



Godło 

Oto projekt godła dla 
zastępu TYGRYSÓW. 
O tym, jak je dowolnie 
powiększyć, pisaliśmy 
już dwukrotnie przy po¬ 
przednich godłach, A na 
następnych stronach 
będą jeszcze dalsze 
„zwierzęce" godła dla 
zastępów. 




Q lecie warto spraw- 
r Odzie swoje dyspozy¬ 
cje psychiczne. Sprawdź się 
w ki miel Popatrz na tę gru¬ 
pę obrazków tylko przez 1 
minutę, potem zakryj rysu¬ 
nek i postaraj się wypisać 


na kartce jak największą 
liczbę zaobserwowanych 
zwierząt* Jeśli wypisałeś 
więcej niż 10 - nieźle. Jeśli 
udało CI się wyliczyć 15 - 
można ten wynik uznać za 
bardzo dobry. 


Sprawdź się w kimie 
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W ZASTĘPIE 


Lato ucieka! Już wkrótce zakończą się wa¬ 
kacje. Każdy zastępowy, a szczególnie ten, 
który działał ze swoim zastępem przez całe 
tato - łamie sobie głowę. Nad czym? A nad 
tym, aby wy my sieć jeszcze jakiś „gwóźdź 
sezonu", jakieś mocne przeżycie dla zastępu. 
Po to, by te wakacje jak najlepiej,, mimo 
wszystkich trudności, zapisały się w sercach 
i umysłach dziewcząt i chłopców. Może to 
będzie jakaś „wyprawa w nieznane", może 
jakaś ambitna próba terenowa dla całej pacz¬ 
ki, może wreszcie ognisko na pożegnanie 
lata? Nie wiemy — to będzie przecież zależeć 
od Ciebie- przede wszystkim. My tylko radzi¬ 
my Ci pamiętać o tym ważnym elemencie 
letniej działalności. To dla zastępu znaczy 
wiele, pozwala jeszcze bardziej zżyć się z sobą 
jego członkom. Z takim zastępem łatwiej jest 
wejść w nowy rok szkolny, kolejny rok, który 
nie będzie łatwy dla wszystkich Polaków. 
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ENCYKLOPEDIA 

traperskich znaków 

Kontynuujemy naszą encyklopedię,- 
Dowiem kilka zastępów w odpowiedzi na 


nasz opelj- przysłało narn używane przez 
siebie znaki. Są one - jak sądzimy - mało 
znane-harcerskiej braci, a na powtjo mogą 
się przydać t to nic tylko w czasie lata. 
Zgodnie z przyjętym przez nas'systemem 


podajemy dwa sposoby umieszczania 
znaków: a rysowany na drzewie, pło¬ 

cie, kerfiioniu, ziemi, 2) układany z kamy¬ 
ków, szyszek itp. a zimą - ze śnieżnych 
piguł. 
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Tu echosonda,.. 


L ist był alarmujący: na sześć szkół w gmi¬ 
nie pracują tylko dwie* Pozostałe, mimo 
że duże i w większości zbudowane w czy¬ 
nie społecznym, zostały zamknięte. Uczniowie 
dochodzą nieraz po 6 km pieszo do zbiorczej 
szkoły gminnej, gdzie panuje okropny ścisk. 

W terenie okazało się, że trzynastoletni 
autor listu oparł swoją relację na opowieści 
dziadka, która - delikatnie mówiąc - była 
wyolbrzymiona* Nie twierdzę, że w gminie 
Rogóźno (woj. bydgoskie) sieć szkolna jest 
idealna, ale chyba... 

Nie jest tak źle 

Po zorganizowaniu Zbiorczej Szkoły Gmin¬ 
nej w Rogóżujc zaczęto do niej dowozić 
uczniów z terenu prawie całej gminy. Poza tą 
szkołą, w której uczy się ponad 300 uczniów, 
są jeszcze dwie ośmioklasówki w Dusocinie 
i Szembruczku, każda dla ponad 120 dzieci. 
Czy budynki pozostałych szkół są wykorzys¬ 
tane? 

Na przykład w Kłódce Szlacheckiej (gdzie 
przed Jaty, jako pierwsza w dawnym woj. 
bydgoskim stanęła społecznie zbudowana Ty¬ 
siąclatka), w ubiegłym roku było tylko ognisko 
przedszkolne. 

- Tutaj jest środowisko podmiejskie - mó¬ 
wi dyrektor d/s zbiorczej szkoły gminnej Ro¬ 
man Chełkowski* - Młodzi szukają pracy 
w Grudziądzu. Wieś się wyludnia. Na palcach 
można policzyć młode małżeństwa , W tym 
roku będziemy mieć 10 dzieci w ognisku 
przedszkolnym i 4 w pierwszej klasie. 

Pan Chełkowski wspomina dawne czasy, 
kiedy to do Kłódki przywożono dzieci z okoli¬ 
cy, by utrzymać pełne osiem kdas* 

- Byłem zado wolony z tej szkoły- opowia¬ 
da* - Grono pedagogiczne Uczyło 6-8 osób f 
klasy po 10 - 15 uczniów. Można ich było 
częściej pytać i wyniki nauczania byty lepsze ■, 
Cóż, czasy się zmieniły. Brakuje uczniów do 
ośmioklasowych szkół, lecz dawne, małe szko¬ 
ły są wykorzystywane* W czterech z nich 
działają punkty filialne. Po utworzeniu zbior¬ 
czej szkoły gminnej zamknięto tylko jedną 
szkołę - w Rogóźnie Zamku* Powstało tam - 
czynne cały rok - schronisko szkolne. Dwa 
mieszkania zajmują nauczyciele dojeżdżający 
do Rogóźna. 

Dyrektor Chełkowski jesi zdania, że ta 
szkoła by się przydała. Z Rogoźna Zamku 


Tu echosonda... Tu echosonda... 


Tu echosonda.,. Tu echoso 


■ luo 


m m m 


dojeżdża do klas I - III około 30 uczniów. 
Dojazd mają jednak dobrze zorganizowany* 
PGR-owski autobus jest trochę zatłoczony, ale 
na dowożenie nikt nie narzeka, nawet rodzice 
uczniów z Zamku, 

Dyrektor zapewnia, że i pozostali uczniowie 
mają dobrze zorganizowany dojazd* Jest dla 
nich drugi autobus. Nauka odbywa się na dwie 
zmiany od 7,40 do 14.40. Szkoła jest trochę 
przeładowana - budowana na 150 osób musi 
pomieścić drugie tyle. Ale w sumie da się 
wytrzymać. 

Jak wynika z tego krótkiego przeglądu, sieć 
szkolna w gminie Rogóżno jest dosyć dobrze 
zorganizowana. Poza szkolą w Rogóżnie Za¬ 
mku nie zabrakło w gminie żadnych punktów 
poprzednio działających. Nikt tu idei „zbior- 
czośc!” nie realizował na siłę, A fakt, że w daw¬ 
nych ośmiel aikach są tylko klasy młodsze, 
wynika przede wszystkim ze zmniejszonej li¬ 
czby uczniów. Jak to jednak wygląda 

Gdzie indziej? 

Sięgnijmy po liczby. W 1968 roku było 
w naszym kraju 26,5 tys. szkól podstawowych, 

---► 

Tysiąclatka w Kłódce Szlacheckiej nie będzie 
stała pusta * Ognisko przedszkolne i pierwsza 
klasa czeka na dzieci. 






w czerwcu bieżącego roku - tylko 18,8 tys. 
Dlaczego zniknęło ponad 7 tys. szkół? Czy 
wszystkiemu winna wszechogarniająca J3 zbio- 
rezość 5ł ? Nie* W tym okresie np. zmalała o 1,6 
min liczba uczniów* Z tego ponad milion 
właśnie na wsi. Zbiorcze szkoły gminne po¬ 
wstały w 85 proc. gmin* Zdarzało się, że 
zamykano małe szkoły i nie zabezpieczywszy 
dobrego dowożenia gromadzono uczniów 
w zbiorczej szkole, zupełnie niedostosowanej 
do zwiększonej liczby użytkowników* Rodzice 
protestowali, czasem grozili nawet-, że nie będą 
posyłać dzieci do szkoły. Nieraz do redakcji 
napływały listy z prośbami o interwencję. 

Oczywiście, nie wszystkie małe szkoły trze¬ 
ba z powrotem zorganizować. Niektóre nie 
nadają się do użytkowania, w innych mieszka¬ 
ją nauczyciele* Czasami przeznaczano je na 


harcerskie bazy, wiejsJde domy kultury. Każ¬ 
dy przypadek powinien być wnikliwie rozpa¬ 
trywany. Przecież sama idea zbiorczych, no¬ 
woczesnych, dobrze wyposażonych szkół, 
gdzie pracują wykwalifikowani nauczyciele 
nie była zła, W praktyce zabrakło jednak 
nowych budynków i sprawnie zorganizowane¬ 
go dowożenia. 

— W tym roku szkolnym - mówi Jan Kar- 
czew&kij główny specjalista z Departamentu 
Kształcenia Ogólnego Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania - reaktywujemy około 400 
szkół. Oprócz tego w 800 jednostkach podwy¬ 
ższony zostanie stopień organizacyjny tm, za¬ 
miast kias I-HI będą na przykład I-IV czyi- 
V, Uważamy? że najmłodsi uczniowie powinni 
mieć szkoły w miejscu zamieszkania, Kura fo¬ 
rta otrzymały wytycznej by tam, gdzie jest 
minimum 25 uczniów w wieku szkolnym j są 


możliwości lokalowe organizować punkty fi¬ 
lialne. Niektóre filie organizujemy i dla mniej¬ 
szej liczby uczniów. Wiadomo przecież :> te 
z dowożeniem mogą być w tym roku jeszcze 
większe kłopoty. 

Innym, ogromnym problemem sieci szkol¬ 
nej jest brak szkół w nowych osiedlach miej¬ 
skich. Działające w ich pobliżu nieliczne pla¬ 
cówki oświatowe pękają w szwach* W tym 
roku takich szkół „gigantów” (skupiających 
ponad 700 uczniów) będzie w kraju 1440. Ich 
sytuacja nie poprawi się do czasu wybudowa¬ 
nia nowych obiektów* A perspektywy budow¬ 
lane nie są różowe. 

* * * 

Nie zapominając o szkołach gigantach, któ¬ 
rym niestety nie jesteśmy w stanie pomóc. 


zwracamy dę do wszystkich dojeżdżających 
uczniów: weźcie ndaiał w naszej echosondzie 
„Sieć”. Zadanie jeśt proste. Chodzi o pozna¬ 
nie sieci szkolnej na terenie Waszej gminy. Czy 
jest może w Waszej wsi opustoszały budynek, 
w którym była kiedyś szkoła? Zorientujcie się, 
ile jest w tej okolicy dzieci w wieku 6-9 lat, 
a nawet nieco starszych* Jeśli około 20 - 25 
napiszcie* Przecież zgodnie z zapewnieniem 
resortu oświaty i wychowania mógłby w tej wsi 
istnieć punkt filialn y. Będziemy próbowali 
pomóc najmłodszym uczniom. Autorzy naj¬ 
ciekawszych prac dostaną nagrody. Czekamy 
na Wasze listy do 10 października* Na koper¬ 
cie dopiszcie koniecznie „Sieć”* 

ANNA PACIOREK 
Fot* Jacek Łopuszyrisld 



Centralna Akcja Szkoleniowa. Zorganizowana 
zgodnie z uchwałą Vll Zjazdu ZHP, Ponad 1300 
o$ób reprezentujących różnorodne środowiska 
otrzymało szansę próby wypracowania podczas 
Akcji modelu funkcjonowania drużyn starszo har¬ 
cerskich, ich programu, metodyki, szczegóło¬ 
wych rozwiązań regulaminowych* Uczestnictwo 
w Akcji daje także drużynowym możliwość 
sprawdzenia się, doskonalenia, zdobywania no¬ 
wych umiejętności. 

Przyjęła CAS gościnna, piękna ziemia piotrko¬ 
wska. Wśród lasów, w rozległej dolinie Pilicy, 
w sześciu Stanicach Chorągwi Piotrkowskiej roz¬ 
lokowało się sześć żgrupowań CAS-owskich 
obozów* 

Tu nie biega się 
z notat a dem 

z którego korzystają także liczni letnicy* 



W drugim tygodniu trwania CAS-u 
odwiedzam zgrupowanie we 
Fryszerce - podobóz trzech dru¬ 
żyn Chorągwi Szczecińskiej. Przejście 
przez imponującą bramę. Rzut oka na 
„sa I ę m etodyczn ą", g d zie cały sp rzęt łą cz- 
nie z „regałami” (zapełnionymi książkami 
metodycznymi, materiałami teoretyczny¬ 
mi na użytek CAS, biuletynami „Na tro¬ 
pie” redagowanymi w jednej z baz przez 
dziennikarzy „Motywów”} został własno¬ 
ręcznie wykonany z drzewa t patyków 
przez gospodarzy obozu. Wreszcie wizyta 
w obozowej kawiarence i rozmowy, roz¬ 
mowy.** 

Cała drużyna „Nygusow" wyposażona 
jest w półtorametrowe Jaski (sprawy 
umundurowania i lasek właśnie omówili 
i ustalili jeszcze na przedobozowym spot¬ 
kaniu w Szczecinie), obowiązkowo z lesz¬ 
czyny - bo mocne, obowiązkowo podku¬ 
te, obowiązkowo z po działką - przydają 
się jako miarka. 

- Laska ułatwia marsz, a ponadto 
z tymi Jaskami nikt nas na pewno nie 
zaczepi - śm leje się druh Robert i bardziej 
już poważnie dodaje - w miasteczku 
i w okolicach w ogóle wzbudzamy sensa¬ 
cję, Swoim umundurowaniem chociażby. 
A nas świadomość, że tak się nam przy¬ 
glądają. bardzo mobilizuje. Pracowaliśmy 
przy odkopywaniu ruin zamku w Inowło- 
dzu, zbudowaliśmy pomost na Pilicy; 


- Byłam już na niejednym obozie szko¬ 
leniowym, ale ten to zupełnie co innego - 
mówi druhna Ewa z „Letniej drużyny”*- 
Tam przede wszystkim biegało się z notat¬ 
nikiem, tutaj mamy zbiórki harcerskie, 
podchody, naukę pionierki obozowej. 
Pierwszy raz w życiu robiłyśmy drewnia¬ 
ne ogrodzenie obozu bez użycia jednego 
choćby gwoździa, a proszę popatrzeć - 
nawet nie drgnie* Co wieczór ognisko, 
pląsy, śpiewy, zapoznawanie się ze spe¬ 
cyfiką pracy harcerskiej w innych regio- 
nach. Czas mamy wypełniony co do mi¬ 
nuty, a co najważniejsze - nie jest to 
program narzucony z góry, któremu mu¬ 
simy się jedynie podporządkować. Po 
prostu realizujemy wiele własnych pro¬ 
pozycji* 

- Na początku Akcji otrzymaliśmy an¬ 
kietę dotyczącą tego, co się nam podoba¬ 
ło, a co nie w dotychczasowych regulami¬ 
nach, jakich sprawności harcerze nie 
chcieli zdobywać - dodaje druhna Beata. 
- Każda drużyna ma też możliwość ułoże¬ 
nia nowych sprawności, nadania im na¬ 
zwy, symbolu, opracowanie ich wyma¬ 
gań* My na przykład zastanawia my się już 
nad „makramą”, sprawnością dotyczącą 
plecionek ze sznurków. I jeśli tylko zosta¬ 
nie ona zatwierdzona na radzie szczepu 
(podobozu], pomysł zostanie przekazany 
komendzie CAS. 


, - Mamy i zastrzeżenia* Niektórym 
z nas trudno pogodzić ze sobą wszystkie 
obowiązki. Uczestnictwo w radzie szcze¬ 
pu, radzie zgrupowania, w HSJ, prowa¬ 
dzenie kroniki, książki pracy drużyny nie 
pozwala niejednokrotnie nadążyć za inny¬ 
mi w uczeniu się i zdobywaniu spraw¬ 
ności* 

i ■■ 

W sąsiednim podobozie spotykam 
druhny z chorągwi gorzowskiej. 
Wykorzystują właśnie swój wol¬ 
ny czas na poznawanie unikalnych nieraz 
materiałów wydawanych przez poszcze¬ 
gólne hufce, „Bratniego Słowak śpiewni¬ 
ków, przywiezionych podręczników me¬ 
todycznych - niektórych prawdziwych już 
dziś „białych kruków'". Są same dziewczy¬ 
ny, gdyż zastęp chłopców wyruszył jesz¬ 
cze wczoraj na rajd zastępów. 

Wszystkie druhny są pod wrażeniem 
nocnej imprezy sprzed dwóch dni. Ciem¬ 
na noc, atu syrena, rakiety, świece dym¬ 
ne, jednym słowem: alarm bojowyI Obóz 
zagrożony działaniami grupy dywersyj¬ 
nej, Pomimo panicznego strachu, jaki 
wzbudził ten alarm wśród wielu dziewcząt 
- chłopcy byli zachwyceni - całe zgrupo¬ 
wanie zebrało się na placu apelowym 
w ciągu sześciu minut. Grupa wybranych 
osób udała się w teren w celu zlikwidowa¬ 
nia grupy dywersyjnej, nie zabrakło przy 


tym przeprawy przez rzekę, trzeba było 
odciąć trzech partyzantów, a następnie 
potajemnie przeniknąć do obozu, w któ¬ 
rym znajdował się wróg. Co ambitniej¬ 
szym tak zależało na tym, by nie zostać 
zauważonym, że wyczekując odpowied¬ 
niego momentu warowali wokół obozu 
przez kilka długich godzin* 

- Uważam, że to było bardziej szkole¬ 
nie bojowe niż czysto harcerski alarm - 
takie jest zdanie druhny Teresy, - Zabrak¬ 
ło uprzednich instrukcji i przeszkolenia, 
a można było naprawdę dostać ze strachu 
zawału serca. 

- Ale tego rodzaju zabawa uczy poru¬ 
szania się po lesie i podejmowania decyzji 
wtrudnej sytuacji, wyrabia refleks-argu- 
mentują zwolennicy alarmu* To fragment 
wielkiej przygody, którą jest dla nas har¬ 
cerstwo. 

Druhna Ela opowiada jeszcze o rajdach 
na azymut, o tym jak od samego początku 
poznają ten region i jego mieszkańców- 
„zdążyłyśmy być już i u pierwszego sekre¬ 
tarza i u księdza" - jak podczas „szarych 
godzin” dzielą się swoimi wrażeniami 
z całą drużyną. „Szare godziny",tradycyj¬ 
ne już we wszystkich obozach CAS, to 
popołudniowe lub wieczorne rozmowy 
o harcerstwie, o tym, jakie było ono w Ich 
miastach, wsiach i miasteczkach, w ich 


szkołach i środowiskach, a jakim chcieli¬ 
by, aby się stało* Dyskutują wtedy o pro¬ 
pozycjach regulaminów stopni, o swoich 
pomysłach i projektach, o obozowych do¬ 
świadczeniach* 

Cieszą też dziewczyny godziny pełne 
słońca, kiedy to nad Pilicą, odpoczywając, 
uczą sćę jednocześnie samarytanki i pio¬ 
nierki. Martwi je natomiast fakt zbyt duże¬ 
go „zamknięcia się” w drużynach, to, że 
tak powoli „topnieją lody" między po¬ 
szczególnymi podobozami, gdyż nieła¬ 
two odrzucić postawę mającą na celu 
zaimponowanie innym* Przy tym wszyst¬ 
kim mają nadzieję, że wyniesione z Akcji 
doświadczenia pomogą im odnowić har¬ 
cerstwo juz „u siebie, w domu". 

N ie spotkałam, przynajmniej we-Fry- 
szerce, nikogo, kto nie byłby co naj¬ 
mniej zadowolony ze stosowanego 
tu stylu pracy, z atmosfery, z tego, co już 
się dowiedział i co ma nadzieję jeszcze 
poznać i sprawdzić na własnej skórze, aby 
potem przekazywać innym. Dochodzi je¬ 
szcze do tego świadomość, że ich odczu¬ 
cia, sądy i opinie, przekazywane kadrze, to 
co i jak będą tu mówili i robili, będzie 
zaczynem programu drużyn starszohar- 
cerskich. Rozumieją, że są czym św rodza¬ 
ju „królików doświadczalnych", jednak 
w pełni świadomie w tym wielkim CAS- 
owskim doświadczeniu uczestniczących* 
- Po zakończeniu Akcji co najmniej 900 
drużynowych rozumiejących rolę i istotę 
harcerstwa I posługujących się technika¬ 
mi harcerskimi ruszy do pracy w swoich 
drużynach i szczepach - słyszę w sztabie 
CAS. - Akcja bowiem to nie zakończenie, 
a dopiero rozpoczęcie procesu normalne¬ 
go kształcenia drużynowych, przekazywa¬ 
nia następnym m.in* wiedzy zweryfiko¬ 
wanej właśnie tu. 

EWA KOSIŃSKA 

PS. CAS dobiegł końca 22 sierpnia. Czy 
spełnił oczekiwania uczestników, czy za¬ 
spokoił rozbudzone „apetyty"? Może ci. 
którzy tam byli. zechcą podzielić się z na¬ 
szymi Czytelnikami swoimi wrażeniami 
i doświadczeniami? 






































większości obrazków malowa¬ 
nych przez dzieci widać tonące 
w słońcu łasy, czeki, pola. Rysunki są barw¬ 
ne, radosne i pogodne. Takie dziecięce pra¬ 
ce plastyczne obejrzeć można niemal w całej 
Polsce* Śląskie dzieci malują inaczej. Na ich 
rysunkach nie ma słońca, żywej soczystej 
zieleni, a błękitne zazwyczaj niebo przecina¬ 
ją bure smugi dymów. Przeważają czerń 
i szarość... Malt twórcy z Katowic, z Cho¬ 
rzowa czy Bytomia najbardziej potrzebują 
tych właśnie kolorów do swych prac. Kopal- 


hałdy, nędzne kikuty drzew - taki pejzaż 
widzą na co dzień. 

Górnośląski Okręg Przemysłowy jest naj¬ 
większym skupiskiem przemysłu w kraju. Bez 
kopalń i hut niemożliwe byłoby normalne 
funkcjonowanie gospodarki narodowej. Nie¬ 
możliwe byłoby również życie. Ale istnieje 
także inne oblicze Śląska. 

Na województwo katowickie przypada pra¬ 
wie jedna trzecia opadów pyłów w naszym 
kraju i 34 proc* ulatniaj cego się do atmosfery 


kilka informacji; na Śląsku mieszka 3,6 min 
ludzi - 10 proc. całej ludności kraju. Około 2,5 
min mieszkańców województwa żyje w warun¬ 
kach szkodliwych dla zdrowia, w tym 1 milion 
w strefie silnego oddziaływania substancji to¬ 
ksycznych. 

P rzez wiele lat dbano na Śląsku jedynie 
o zwiększenie wydobycia węgla i większą 
produkcję stali. Poczynania te doprowa¬ 
dziły do katastrofy ekologicznej całego regio¬ 
nu. Przemysł zatruł tu wszystko co było możli¬ 
we do zatrucia - wodę, ziemię i powietrze* Na 
bramach ogródków działkowych pojawiają się 
raz po raz napisy: „Spożywanie warzyw i owo¬ 
ców grozi zatruciem i powikłaniami chorobo¬ 
wymi^* W ziemi czai się niebezpieczeństwo 
nie mniejsze niż w powietrzu i trudniejsze do 
usunięcia. Potrzeba trzystu lat by glebę oczyś¬ 
cić ze związków metali ciężkich, których stęże¬ 
nie przekroczyło dopuszczalne normy. 

Spustoszenia dotknęły jednak przede wszy¬ 
stkim ludzi. Najbardziej cierpią dzieci. Braku¬ 
je im Lasów, czystej wody, pogodnego 1 nieba. 
I chociaż budowano dla nich nowe szkoły, sale 
gimnastyczne, baseny kąpielowe - to nic nie 
jest im w stanie zastąpić czystego powietrza* 
Na niewiele zdają się leśne pasy ochronne, 
mizerne parki, skwery i zieleńce* Sytuacji nie 
zmienia również Wojewódzki Park Kulniry 
i Wypoczynku w Chorzowie, 

P rof. dr n. med* Bożena Hager-Małecka, 
kierownik I Klinik i Pediatrii Śląskiej 
Akademii Medycznej w Zabrzu mówi, że 
nie ma gorszego regionu na świecie pod tym 
względem* Na bezpośrednie zagrożenie życia 
i zdrowia przemysłowymi zanieczyszczeniami 
najbardziej podatne są dzieci* Ich organizmy 
są znacznie mniej odporne na wszelkiego ro¬ 
dzaju zatrucia substancjami chemicznymi, m. 
m, tlenkami węgla, siarki oraz bardzo silnie 
toksycznymi związkami metali ciężkich: cyn¬ 
ku, ołowiu i kadmu. To właśnie tutaj - na 
Śląsku po raz pierwszy w historii medycyny 
w naszym kraju lekarze rozpoczęli żmudną 
walkę z Głowicą. Przyczynami tej bardzo groź¬ 
nej chroby atakującej przede wszystkim układ 
krążenia, drogi oddechowe i układ kostny były 


trujące związki ołowiu* Przedostawały się one 
do atmosfery z Huty Metali Nieżelaznych 
w Katowicach-Sżopienicach....'" 

Dr inż. Jan Kapała z Instytutu Podstaw 
Inżynierii Środowiska Polskiej Akademii Na¬ 
uk w Zabrzu stwierdził, że ołowica dotknęła 
bezpośrednio 3,5 tysiąca dzieci i młodzieży 
natomiast u 100 tysięcy młodych mieszkańców 
Szopienic podczas badań stwierdzono we krwi 
zwiększoną zawartość ołowiu. Szopienice stały 
się strefą bezpośredniego zagrożenia dla życia 
i zdrowia zamieszkujących je ludzi. Lekarze 
podejmowali walkę z chorobą, lecz by ją poko¬ 
nać należało stoczyć bitwę o zamknięcie huty, 
Tymczasem zagrożone dzieci wysyłano do 
Wojewódzkiego Ośrodka Chorób Płuc i Gruź¬ 
licy Dzieci i Młodzieży w Istebnej, 

Dr Henryk Pluskiewicz pracuje w Istebnej 
przeszło 20 lat. Po raz pierwszy zetknął się 
z ołowicą kilka lat temu, Było to wtedy, gdy 
przywieziono z Szopienic pierwszych 150 pa¬ 
cjentów. Dzieci były ciężko chore. Codziennie 
poddawano je zabiegom - inhalacjom i ćwicze¬ 
niom ruchowym. Leczenie trwało od 2 do 3 
miesięcy. Akcja trwała przez rok. Lekarze 
wypełniali swoje obowiązki, a pacjenci wracali 
z powrotem do zatrutego miasta, by po kilku¬ 
nastu miesiącach ponownie zjawić się w „swo¬ 
im" sanatorium. Było to istne błędne koło. Na 
nic się nie zdawały wysiłki lekarzy. Walka 
z ołowicą przypominała zmagania Don Kicho¬ 
ta z wiatrakami. Huta - główny sprawca nie¬ 
szczęść - dymiła nadal* Pracowała na pełnych 
obrotach. Aż wreszcie nadszedł dzień, gdy 
prof. Hager-Małecka protestując przeciwko 
dalszemu zatruwaniu ołowiem ludzi i środowi¬ 
ska domagała się w Sejmie PRL zamknięcia 
najbardziej szkodliwego dla zdrowia wydziału 
huty* Dopiero w marcu br. lekarzom udało się 
dopiąć swego* Podjęto decyzję o zamknięciu 
najbardziej szkodliwych dla ludzi, przestarza¬ 
łych wydziałów huty. Wygrano więc potyczkę, 
ale losy bitwy są w dalszym ciągu mocno 
niepewne. I to właśnie dlatego, że miejsce 
Szopienic zajęła Huta Cynku w Miasteczku 
Śląskim* Tylko patrzeć jak i ona zatruje wszys¬ 
tko co żywe. Na razie giną okoliczne lasy* A co 
będzie z ludźmi?, a przede wszystkim z dzieć¬ 
mi? - martwią się pediatrzy. Czyżby nauczka 
poszła w las? 


Z e statystyki prowadzonej przez dr* inż* 
Kapałę wynika, że tylko w 1980 roku na 
dolegliwości górnych dróg oddechowych 
uskarżało się 200 tysięcy dzieci i młodzieży, 30 
tysięcy chorowało na przewlekłe nieżyty 
oskrzeli, u 170 tysięcy stwierdzono zniekształ¬ 
cenie migdałów, a u 70 tysięcy - odchylenia 
w układzie kostnym. Większość badanych 
dzieci cierpi na anemię. Zawartość hemoglobi¬ 
ny w ich krwi kształtuje się na poziomie od 70 
do 75 proc* i podczas gdy w innych'wojewódz¬ 
twach taka sytuacja byłaby powodem do ogło¬ 
szenia stanu alarmowego, na Śląsku nikt się 
temu nie dziwi Alergolodzy mówią, że spo¬ 
śród wielu niebezpieczeństw udało się jedynie 
opanować ołowicę, lecz w burych dymach czai 
się jeszcze mnóstwo innych zagrożeń. Określe¬ 
nie ich jest dotąd niemożliwe. Brak odpowied¬ 
niej bazy, leków, sprzętu, laboratoriów, szpi¬ 
tali, a przede wszystkim pieniędzy na te cele - 
prowadzi do udaremnienia kolejnych prób 
profilaktycznego działania służby zdrowia. 

Ostatnio w Sejmie PRL posłowie z wojewó¬ 
dztwa katowickiego przedstawili propozycję 
likwidacji 44 zakładów pracy przynoszących 
największą szkodę zdrowiu i życiu mieszkań¬ 
ców Śląska. Nie przyniosła ona spodziewanego 
rezultatu. Bo i przynieść nie mogła. Już poeta 
pisał: 

„Śląsk śpiewa gfos ma węgiel i stal ...** 

Bo Śląsk - to specyficzny region - przemy¬ 
słowe serce kraju. Nie można przecież za¬ 
mknąć wszystkich hut, koksowni, czy wielu 
innych przedsiębiorstw. Fakt, że szkodzą, lecz 
bezsporne jest również ich ogromne znaczenie 
dla kraju. Nie w likwidacji zatem upatrywać 
należy możliwości uzdrowienia chorego Środo¬ 
wiska. Śląskowi potrzebne są inne rozwiąza¬ 
nia, nowe technologie, filtry, oczyszczalnie 
ścieków, destylatory* Potrzebna jest jedność 
poczynań i wspólny front ochrony środowiska. 
Na razie jednak brunatne dymy nadal zatru¬ 
wają ludzkie osiedla, a najnowocześniejsza na 
świecie polska ustawa o ochronie środowiska 
naturalnego nie jest tu przestrzegana. Zakłady 
płacą umowne kary za szkody wyrządzone 
naturze. Zdrowiem płacą ludzie. 

Oto cena, jaką przychodzi płacić Śląskowi 
za bezsporny prymat przemysłowy w kraju. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. archiwum 


gazu. Dzieje się to na obszarze stanowiącym 
nie, huty, fabryczne kominy, piętrzące się zaledwie 2,1 proc* powierzchni kraju. I jeszcze 
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K iedyś, będąc jeszcze dzieckiem, moja 
koleżanka wprawiła kilka osób w za¬ 
kłopotanie: w restauracji, podczas 
obiadu, na talerzu pojawiła się kura. I wte¬ 
dy dziecię zapytało kelnera: „Ta kura zde¬ 
chła, prawdaV* Bo przecież inaczej nie 
można - jak zabijać żywą kurę? 


Przygo to wa nie 
do garbowania 

Surowej skórki nie garbuje się zwykle 
zaraz po zdjęciu z królika - najpierw się ją 
konserwuje* Polega to na rozpięciu skórki 
na desce, zeskrobaniu tkanki podskórnej 
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Najpierw skórkę „pikluje się" przez za¬ 
nurzenie w roztworze soli kuchennej (60— 
10O g na litr) i kwasu siarkowego lub mrów¬ 
kowego (8-15 g na litr)* Kwas odgrywa tu 
rolę garbnika, sól przeciwdziała nadmier¬ 


Wydarzenie śmieszne, afe nie bardzo: 
w gruncie rzeczy staniecie przed podob¬ 
nym problemem, kiedy przyjdzie rozwa¬ 
żyć Waszą hodowlę królików* Po co ją 
macie? 

Po co hodujemy 
króliki? 

Króliki w domu to coś zupełnie innego 
niż pies, kot, rybki cży kanarek* Króliki 
hoduje się przede wszystkim na mięso. 
Zawsze jest potrzebne, tym bardziej teraz, 
ktędy nie starcza nawet na kartki. Pasztet, 
pieczeń, królik w potrawce czy z buraczka¬ 
mi - oto smakowity efekt zabiegów ho¬ 
dowlanych, 

Ale nie jest to efekt jedyny. Poza smacz- 
nyrrrmlęsem króliki dają jeszcze futerko - 
ciepłe, puszyste, lekkie i trwałe. Wpraw¬ 
dzie daleko futerkom króliczym do jakości 
i ceny futer szynszyli, soboli, fok czy no¬ 
rek, mają jednak wielką zaletę: są po pros¬ 
tu dostępne. 

Żeby jednak ze skórki królika powstało 
futerko na kołnierz, serdak czy kożuszek, 
trzeba wykonać wiele czynności* Skórka 
zdjęta z królika musi być wyprawiona, że¬ 
by stała się miękkim, elastycznym, „leją¬ 
cym się" futerkiem. 

Najprościej jest oddać skórkę do wypra¬ 
wienia fachowcom w najbliższym zakła¬ 
dzie spółdzielczym. Kto jednak chce spró¬ 
bować własnych sił, znajdzie dokładne 
wskazówki i przepisy w poradniku „Che¬ 
mia praktyczna dla wszystkich", który po¬ 
winien znajdować się w każdej bibliotece. 


tępym nożem lub aluminiową łyżką, zmy¬ 
ciu resztek tłuszczu i tkanki mięsnej Eetnią 
wodą S suszeniu w stanie rozpiętym. 

Można również skórkę zakonserwować 
przez zanurzenie w roztworze soli ku¬ 
chennej i następne wysuszenie po rozpię¬ 
ciu na desce. 

Przed garbowaniem skórę trzeba wy mo¬ 
czyć, od czasu do czasu rozbijając drew¬ 
nianym. wałkiem, żeby przyspieszyć roz- 
maczanie. Wodę często się zmienia i po 
8-30 godzinach skórka jest gotowa do dal¬ 
szych operacji. Powinna być wtedy mięk¬ 
ka, od strony imizdry śliska t sin oblała. 


ka powinna być gładka i równa. Teraz... 
pierze się ją w wodzie z mydłem i ew. 
emulgatorem, stale utrzymując w ruchu. 
Pierze się krótko, zaledwie 10-15 minut 
w wodzie o temp. 35 & C i płucze dwukrot¬ 
nie letnią wodą, po czym wiruje lub 
wyżynna. 

Garbowanie 

Tak przygotowaną skórkę poddaje się 
działaniu substancji, przekształcających 
białkowe włókna kolagenu w trwałe, elas¬ 
tyczne i sprężyste połączenia, nie ulegają¬ 
ce już gniciu, twardnieniu, łamaniu się. 

Istnieje kilka metod garbowania skór 
futerkowych, najczęściej stosuje się meto¬ 
dę kombinowaną - garbowanie kwasowe 
z uzupełnieniem mineralnym, tłuszczo¬ 
wym lub formalinowym, co daje lepsze 
wyniki niż jedna z tych metod. 


nemu pęcznieniu włókien białkowych, 
z których zbudowana jest skóra. Po piklo¬ 
waniu skórkę odwirowuje się lub wyżyma 
i pozostawia na 1-2 dni do odleżenia. 

Następnym etapem jest dogarbowanie. 
Można to zrobić natłuszczając skórkę, lecz 
taki sposób nie daje dobrych skórek - po 
pewnym czasie włos zaczyna wypadać* 
Znacznie lepsze jest dogarbowanie solami 
chromu i formaliną. 

Garbowanie chromowe przeprowadza 
się w kąpieli szanurzając całe skórki, albo 
przez szczotkowanie skóry od strony miz- 
dry bardziej stężonym roztworem garbu¬ 
jącym* 

Substancjami wyjściowymi są ałuny (sia¬ 
rczany) chromowe lub dwuchromian so¬ 


wy i inne. Do otrzymanej brzeczki chro¬ 
mowej dodaje się soli kuchennej i odpo¬ 
wiednio rozcieńcza wodą - przy szczotko¬ 
waniu oczywiście mniej. 

Wykańczanie 

Po garbowaniu skórkę odwirowuje się, 
po czym natłuszcza żółtkami, tranem,ole¬ 
jem rzepakowym itp* w odpowiednich 
emulsjach wodnych, nanoszonych szczot¬ 
ką od strony mizdry - wlosy futerka pozos¬ 
tają czyste* 

m Natłuszczoną, wilgotną skórkę rozwie- 
sza się luźno w przewiewnym miejscu i su¬ 
szy w temp, 25-30T przez 15-24 godz. Nie 
można skórki przesuszyć ani zostawić zbyt 
wilgotnej, gdyż wpłynie to ujemnie na jej 
jakość, i tak skórka jest trochę sztywna; 
posypuje się ją więc wilgotnymi trocinami, 
wytrzepuje i przeciąga przez tępą krawędź 


tak długo, aż uzyska pożądaną miękkość. 

Niektóre skórka po wygarbowaniu far¬ 
buje się, jeszcze przed natłuszczaniem* 
Jest to skomplikowany proces, a otrzyma¬ 
nie równo wybarwionej skórki wymaga 
długiego doświadczenia i wiedzy. Wybar- 
wione skórki natłuszcza się dodając nieco 
gliceryny, suszy i obrabia mechanicznie 
jak skórki nie barwione, zwracając szcze¬ 
gólną uwagę na staranne trocinowanie 
włosa i mizdry, 

Wreszcie nierówności i zacięcia mizdry 


usuwa się przez szlifowanie papierem 
ściernym, rozczesuje włos grzebieniem 
i szczotką, trzepie, obcina nierówności - 
i skórka jest nareszcie gotowa* 

Jeśli nie zniechęcił Was opis czynności 
związanych z wyprawieniem skórki króli¬ 
czej, zbieizeie dokładne przepisy, skom¬ 
pletujcie potrzebne odczynniki - \ do dzie¬ 
lą! Nie będą to szynszyle ant sobole, ale 
czy muszą być? 

KRZYSZTOF GUTORSKI 
Fot. archiwum 



Potem, znów tępyran nożem albo alumi 
ni ową łyżką, usuwa się tkankę podskórną, 
która jeszcze może znajdować się na skó¬ 
rze, Od mięśni ona, ,,bdmizdrowana"$kór- 


dowy albo potasowy, odpowiednie środki 
pomocnicze, jak kwas siarkowy i mrówko¬ 
wy. svron ziemniaczany, tiosiarczan sodo- 



























Romantyczne uliczki, zaułki liczące lat 300 i więcej 





Jeden z tysiąca amsterdamskich mostów 
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Ten piękny gmach, to nie parlament nie ratusz, nie muzeum, a najzwy¬ 
klejsza stacja kolejowa 
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Amsterdam jest ciągle miastem wielkiego handlu, wiel¬ 
kich banków i siedzibą wiełu koncernów przemysłowych 
takich jak np. „Philips " Oto siedziba „Royal Dutch Shell" 
- czyli w skrócie „Shell" - koncernu eksploatującego 
ropę na Bliskim Wschodzie, Malajach, w Ameryce Płd. h„ 
na Morzu Północnym 


Przez tysiąc mostów 

Tekst i zdjęcia JERZY KOWALKOWSKI przejść ... 


M osty są tu różne: stałe, zwodzone, 
szerokie na dwa pasma jezdni 
z chodnikami i wąskie, na których 
dwóch pieszych mija się z trudem, Wszys¬ 
tkie one, a jest ich tysiąc, mają jeden cel - 
połączyć w całość 90 wysp tkwiących mię¬ 
dzy ponad 100 kanałami Ta „całość" na¬ 
zywa się Amsterdam i jest stolicą Holan¬ 
dii. Żyje tu ponad milion ludzi a ci z nich, 
których stać na mieszkanie w XVI] wiecz¬ 
nym śródmieściu, w przepięknie zdobio¬ 
nych kamieniczkach, mają przez swe okna 


jeden z najpiękniejszych widoków w Eu- 
, rapie. Mało jest bowiem tak malowni¬ 
czych, tak pięknych domów usytuowa¬ 
nych nad odbijającymi ich urodę wodami 
kanałów. Kanały te tworzą do dziś zresztą 
używany system komunikacji miejskiej. 
Służy on także turystom, których dziesiąt¬ 
ki tysięcy każdego dnia podziwiają z tram¬ 
wajów wodnych urodę tego miasta. Mias¬ 
ta, którego nazwa określa dokładnie jak 
powstało. Tam gdzie rzeka Amstel wpada 
do morza przed wiekami osiedlili się ryba¬ 


cy, a ponieważ przypływy morza utrud¬ 
niały im życie, zbudować na rzece tamę, 
po holendersko, - dam. Z czasem powsta¬ 
ła tu osada, którą oczywiście nazwano 
Amsterdam, czyli tama na rzece Amstel. 
W1275 roku osada otrzymała prawa miej¬ 
skie i tak zaczęła się kariera jednego z naj* 
bogatszych, najstrojniej szych, najpięk¬ 
niejszych miast Europy w XVII wieku. Dc 
dziś wiele z tego zosało. 



Przystanek tramwajowy, ale jak na „Wenecję północy" przystało, oczywiście tramwaj jest wodny 



Nocą, chce się spacerować po takich ulicach 





DROMADERY" nadal p odbijają świat 


(lut, wł.J Opisywany kilkakrotnie na naszych 
łamach najnowszy samolot rolniczy PZL M-1S 
„Dromader", opracowany i produkowany przez 
wytwórnię samolotów w Mielcu, zdobywa coraz 
więcej rynków zagranicznych. Po sukcesie w Ka¬ 
nadzie i w USA, gdzie pracuje już kilkanaście 
„Dromaderów", pewną ich partię zakupiły Jugo¬ 
sławia, Węgry, Czechosłowacja i Turcja. Zamó¬ 
wienie z Francji, gdzie zademonstrowały swoje 
doskonałe właściwości przy gaszeniu olbrzy¬ 
mich pożarów lasów szalejących tam latem ub. 
roku, uzależnione jest od ukończenia trudnych 


i długotrwałych badań związanych z otrzyma¬ 
niem certyfikatu (karty zdatności) zezwalającego 
na użytkowanie „Dromadera" w tym kraju, 12 
„Dromaderów" zamówiła już Kuba i ma je otrzy¬ 
mać w przyszłym roku. Obecnie prasa doniosła 
o następnej zagranicznej transakcji handlowej 
na ten samolot Tym razem nabywcą jest Bułga¬ 
ria, która zamówiła aż 18 samolotów tego typu. 
Pierwsze dwa „Dromadery" mają być dostarczo¬ 
ne, przez nas jeszcze w tym roku, pozostałe 
w przyszłym. Wartość zawartego kontraktu wy¬ 
nosi ok. 3,5 min rubli, a więc cena jednego 


samolotu, z przynależnym mu sprzętem rolni¬ 
czym, dochodzi prawie do 200 000 rubli. Jest to 
druga co do wysokości cena (po produktach 
elektronicznych) jaką się uzyskuje za 1 kg produk¬ 
tu przemysłowego (około 80 rubli za 1 kg). 
Warto tu jeszcze dodać, iż ze strony polskiej 
transakcji tej dokonało Przedsiębiorstwo Handlu 
Zagranicznego Przemysłu Lotniczego, od nie¬ 
dawna wydzielona, dość samodzielnie pracująca 
instytucja handlowa,,obsługująca wyłącznie ten 
przemysł. 

LESZEK KOMUDA 


TELEFONUJESZ. 

STOJĄC 

250 m od aparatu 

.. ■ 

FRANCJA (PAI} + Firma S3C rozpoczęła sprzedaż nowego 
typu telefonu, którego - dzięki przenośnej przystawce - można 
używać w odległości do 250 m od głównego aparatu. Przystaw¬ 
ka jest zwykłym radiotelefonem, wyposażonym jednak w elek¬ 
troniczną pamięć, automatycznie wykręcającą numer i powta¬ 
rzającą go aż do uzyskania połączenia. Urządzenie to przezna¬ 
czone jest dla ośrodków wypoczynkowych, hoteli, restauracji 
i kosztuje prawie 1700 franków, (tok) 


















































...i rak ryba. Tylko tym przysłowiem 
można rozgrzeszyć pomysłodawców za¬ 
proszenia do Polski zespołu Goombay 
Oance Band. Od razu przyznafę się, że nie 
należę do licznego grona zwolenników tej 
grupy, która zdobyła popularność jedynę, 
taniutką piosenką i uniwersalnym skła¬ 
dem: biel i czerń, dorośli i dzieci Jeśli 
chodzi o nasz kraj, wylansowała Goom¬ 
bay Dance Band telewizja, powtarzając- 
podobno na życzenie telewidzów - popi¬ 
sy żonglersko-ekwilibrystyczne (przecho¬ 
dzenie pod poprzeczkę, połykanie ognia} 
tej cyrkowej trupy. Myślę - i mam nadzie¬ 
ję! - że o tym zespole za dwa miesiące 
mówić i pisać juz nie będziemy. 

Goombay Dance Band przyjechał do 
Polski ze „Słońcem Jamajki" w okresie 
lata, kiedy nasze, polskie słońce zupełnie 
nas zadowalało (może dlatego w Warsza¬ 
wie gości przywitała, deszcz). Przyjechał 
w mocno okrojonym składzie, bez sympa- 


NA BEZRYBIU 




tycznych dzieciaków, będących" głó&ną 
atrakcją programu. Ponad godzinny show 
składał się z dziesięciu piosenek wykony¬ 
wanych przez cały zespół \ bodaj trzech, 
zaprezentowanych przez grupę akompa¬ 
niującą. Szczególnie utwór przedstawio¬ 
ny w środku recitalu, mógł wyprowadzić 
z równowagi słuchaczy swą długością - 
czy zespół potrzebował aż 25 minut na 
przebranie się? - i nieporadnością warsz¬ 
tatową instrumentalistów. GD8 przypom¬ 
niał największe przeboje z dwóch pierw¬ 
szych płyt - „Eldorado", „Sun Of Jamai- 
ca" oraz zaprezentował niektóre piosenki 
z najnowszego longplaya „Holiday In Pa- 
radise", między innymi „Ave Maria No 
morro" i ,,$even Tears". Nie obyło się 
rzecz jasna bez połykania ognia i prze¬ 
chodzenia pod poprzeczką. Osobiście 
wolę takie „numery" oglądać w cyrku. 

/ J 

Uprzedzam prośby, które zapewne po¬ 
jawią się w waszych I istach i podaję tytuły 
utworów z ostatniego longplaya „Holiday 
In Paradise"; „Marrakesh", „1 Will Re¬ 
turn", „Ave Maria No Morro", „Long Ti¬ 
me Ago", „Reggae Nights", „The Magi- 
cian" - to strona pierwsza I druga: „Se- 
ven Tears", „Indie Boy", ,,Lovefy Land", 
„Montezuma", „FII Be Home" t „Chero- 
kee". Płytę wy dała firma CBS, opatrując ją 
numerem CBS 85150, Piosenki nagrywa¬ 
ne w studiu hamburskim, na przełomie 
kwietnia i maja tego roku. 

To zdjęcie jest trochę nieaktualne: - 
obecny skład: 0[iver Bendt, Joy Welsh, 
Barbara Codilng j Michael Philips - ale 
atrakcyjne... 

Fot. archiwum 


FINAŁ KONKURSÓW 


Już po raz ostatni przypominamy 
o trwających do końca wakacji 
dwóch konkursach: na piosenkę 
harcerską i album harcerskich ze¬ 
społów artystycznych. Regulamin 
konkursu piosenkarskiego jest oczy¬ 
wiście prosty: należy wysłać nuty 
i słowa lub kasetę z nagraną piosen¬ 
ką do Wydziału Kultury GK ZHP, 
Organizatorzy tematyki nie precyzo¬ 
wali, uznając, że hasło „piosenka 
harcerska" wywoła właściwe skoja¬ 
rzenia słowno-muzyczne u biorą¬ 


cych udział w konkursie. Domyślać 
się należy, że tradycyjnie domino¬ 
wać będą piosenki turystyczne, ale 
nie tylko z przyrodą w roli głównej. 
Miłość i przyjaźń też można spotkać 
na turystycznym szlaku.Nie muszę 
chyba obiecywać, że najlepsze pio¬ 
senki konkursowe wydrukujemy 
w Świeci© Muzyki. Także u nas znaj¬ 
dziecie fragmenty Albumu Harcer¬ 
skich Zespołów Muzycznych. Będzie 
je można wycinać i kolekcjonować, 
tworząc w ten sposób własny al¬ 


bum. Czekamy jeszcze na: życiorysy 
zespołów, przebieg ich działalności 
estradowo-wychowawczej, zdjęcia - 
te sprzed lat i najnowsze, nuty i sło¬ 
wa ulubionych piosenek oraz opisy 
obrzędów i zwyczajów. 

Liczymy na waszą pomysłowość 
w przekazaniu tych informacji, 
a więc zamiast „szkolnych" wypra¬ 
cować niechaj to będą gawędy, wy- 
wiady itd., itd. Gdzie należy wysyłać 
piosenki i zgłoszenia zespołów? Za¬ 
piszcie ten adres: GK ZHP, Wydział 
Kultury, Warszawa, ul Konopnickiej 
6. Właściwy dopisek konieczny! 


FAN-CLUB 

TROJANOWSKIEJ 

Po podaniu informacji o działalności gdańskiego 
fan-clubu Izabeli Trojanowskiej odebrałem telefon od 
mających do mnie żal i pretensję zwolenników Troja¬ 
nowskiej z Krakowa, gdzie powstał także fan-club, 
dysponujący zdjęciami i płytami. Spełniam więc proś¬ 
bę jego organizatorów o podanie adresu. Oto on: 

Fan-Club Izabeli Trojanowskiej, 

Osiedle Kościuszkowskie 5, 
przy Spółdzielni Mieszkaniowej „Hutnik", 


EPrzsd 

pierwszym dzwonkiem 


Wakacje dobiegają końca, już za kilka¬ 
naście godzin zajmiecie miejsca w szkol¬ 
nych ławkach. Niektórzy z was wybrali 
szkoły muzyczne, czasem za radą rodzi¬ 
ców i znajomych, czasem w wyniku praw¬ 
dziwego zainteresowaniamuzyką. Godzić 
przedmioty ogólnokształcące z muzycz¬ 
nymi nie jest łatwo/trzeba sobie narzucić 
dyscyplinę i kontrolować z zegarkiem 
w ręku czas przeznaczony na odrabianie 
polskiego i matematyki, ćwiczenie na in¬ 
strumencie i odpoczynek. Po dwóch, 
trzech latach jest już łatwiej: ćwiczenie 
„wchodzi w krew", instrument staje się 
prawdziwym przyjacielem, muzyka zaczy¬ 
na naprawdę cieszyć l wzruszać. Szkoła 
muzyczna rozwiązuje problem wyboru 
zawodu po maturze. Wiadomo, trzeba 
zdawać do Akademii Muzycznej... 

Ci z was, którzy szkół muzycznych nie 
wybrali, a interesują się muzyką, mogą 
muzykować w Ogniskach Muzycznych 
lub Domach Kultury. Trzeba do nich do¬ 
trzeć, zorientować się w propozycjach i.,, 
zacząć chodzić na zajęcia. To prawda, że 
Ogniska Muzyczne i Domy Kultury nic nie 
dają w sensie dyplomu upoważniającego 
do zdawania na wyższą uczelnię. Ale prze¬ 
cież nie tylko na muzykach nam zależy,ale 
i na melomanach. Dyrektorzy filharmonii 
raczej nie narzekają na nadmiar publicz¬ 
ności, zwykle sale koncertowe na zwyk¬ 
łych koncertach świecą pustkami. Radzi 
więc nawiązać kontakt z młodzieżą, która 
przecież może się przy filharmonii zorga¬ 
nizować, czego przykładem warszawska 
Młoda Filharmonia. 


Obserwuję zjawisko zmiany waszych 
zainteresowań muzycznych z czynnych 
na bierne. Coraz mniej dziewcząt i chłop¬ 
ców śpiewa w chórach, gra w różnego 
typu zespołach, nawet gitary elektryczne 
nie znajdują już adoratorów. Wolicie cho¬ 
dzić na koncerty, przede wszystkim zaś 
słuchać muzyki z płyt i taśm magnetofo- 
n owych .Można westch n ąć, z ała m a ć rę ce, 
ale lepiej chyba zachęcić was do kolekcjo¬ 
nowania płyt, uporządkowanego zbiera¬ 
nia taśm magnetofonowych. Ma rację au¬ 
tor omawianej niedawno przeze mnie 
książki „Magia czarnego krążka" pisząc, 
że „słuchanie płyt jest urzeczywistnie¬ 
niem marzenia o absolutnej wolności 
w dziedzinie muzyki (wybieram, co sam 
chcę, a Innym nic do tego!) połączonej 
z gwarancją wysokiego poziomu odtwór- 
stwa. Cóż może być piękniejszego?!". Za¬ 
tem zgoda na płyty, ale nie te kupione 
przypadkowo, ot tak sobie, ale zdobyte, 
rzeczywiście wartościowe pod każdym 
względem. 

Szkoły muzyczne, ogniska, domy kultu¬ 
ry, filharmonie, płyty, kasety i taśmy ma¬ 
gnetofonowe - do czego mogę was jesz¬ 
cze zachęcać przed pierwszym szkolnym 
dzwonkiem? Do wytrwałości i systematy¬ 
czności] Kiedy światowej sławy wirtuoza 
Antoniego Rubinsteina zapytano, czy pia¬ 
nista powinien ćwiczyć codziennie, ten 
odpowiedział: jeżeli opuszczę dzień - na¬ 
tychmiast to czuję, jeżeli dwa dni - czują 
moje palce, jeżeli trzy dni - to czuje już 
publiczność... 


i 
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Oto słowa i akordy wraz 
z chwytami gitarowymi 
jednej z najpopularniej¬ 
szych piosenek grupy AB- 
BA „I do, I do..." 


Love me or leave me, make yourchoice but befie ve me, 
C G *C C(sus4) C A7 Dm 

/ foye you, I do, t do, / do, i do, i do . 

G ' CG 

ł can 't conceal it, don t you see, cen ’t you feel it, 

C G C C(sus4) C A7 Dm 

don’t you too? I do, I do, I do, t do, f do. 

G C F C 

Oh ł've been dreaming through my fonely past, 

Gm C ( F F/E F/D F/C 

no w I just madę it, t found you et test; 

D7 Dm7 G 

$o come on now r tets try it, tIove you can t denyit, 

CG C C(sus4) C A7 Dm 

'cause it‘$ true, / do, f do, i do, I do, ł do . 

G C F 

fnstrumentał break 

Oh no hard feelings between you and me 

Gm C F F/E F/D F/C 

tf we can 7 make it, but just wait and see; 

O? Dm7 G 

so come on etc . Then repeat first 
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Wątpliwości ze sprawnościa¬ 
mi zeszły jednak na całkiem dale¬ 
ki plan - kto by się przejmował 
taką dziecinadą kiedy na głowie 
ma problemy prawdziwe! Bo 
i ma. Szkoła się zaczyna a tutaj 
nic - ani zeszytów, ani gumek, 
ani ekierek,.. Że nie wspomnę 
już o podręcznikach, ale akurat 
ten ostatni temat, stosunkowo 
mało mnie podnieca. Podręcz¬ 
nik, samo już to słowo, kojarzy 
mi się z czymś, co należy wykuć, 
takie jakieś niemiłe „coś” ozna¬ 
cza. No, ale zeszyty, nalepki, na¬ 
klejki, okładki,*. Cały urok po¬ 
czątku roku szkolnego polega na 
przygotowywaniu szkolnych 
przyborów* Ja np., ale nie tylko 
ja, uwielbiam okładać zeszyty 
i ozdobnie je podpisywać* I byna¬ 
jmniej nie wchodzą w grę jakieś 
plastikowe okładki* Może to 
i praktyczne, ale porównywalne 
nawet nie jest z urodą kolorowe¬ 
go błyszczącego papieru* Tak się 
o tym papierze rozpisuję, bo kie¬ 
dyś, jeszcze wiosną kupiłam bar¬ 
dzo śliczny papier - w kropeczki , 
białe, na różnych dach: granato¬ 
wym, brązowym, zielonym i wiś¬ 
niowym* 

No, ale żeby okładać zeszyty 
papierem, to trzeba mieć nie tyl¬ 
ko papier lecz i te zeszyty, O 
których okazało się, zaraz jak 
przyjechałyśmy, te ich nie ma, 
1 że jeśli chcemy je mieć to musi¬ 
my je zdobyć* I że to wcale nie 
jest takie proste. Fakt, gdyby nie 
pewne harcerskie metody i brat¬ 
nia pomoc zastępu„Borsuków”, 
kto wie jak byśmy wyglądały* 
A było to tak: 

Straciłyśmy już wszelką na¬ 
dzieję na to, że uda nam się co¬ 
kolwiek na najbliższych lekcjach 
zanotować, bo nie będzie po 
prostu w czym, kiedy równo ty¬ 
dzień temu Ruda Beata przecho¬ 
dząc ulicą zauważyła, że przy¬ 
wieźli do jednego sklepu zeszyty* 
No, ale nie ona jedna byb na tej 
ulicy taka bystra* Więc na po¬ 
czątku, to wpadła w lekką panikę, 
bo nie wiedziała co robić. Stanąć 
w kolejce - znaczy kupić zeszyty 
tylko dla, siebie samej, lecieć po 
dziewczyny - znaczy stracić bez¬ 
powrotnie szansę na dobre w tej 
kolejce (bliskie znaczy się) miej¬ 
sce* Zamówienie kolejki dla 
ośmiu osób absolutnie nie wcho¬ 
dziło w grę - może gdzieś to się 
daje zrobić, ale nie u nas* I wte¬ 
dy) gdy tak cała się wahała, co 
robić, zobaczyła, że po drugiej 
stronie ulicy dziarsko maszerują 
„Borsuki”* Więc zaczęła na nich 
machać i wołać, żeby przeszli* 
Oni przeszli, ale.*, w pierwszym 
momencie powiedzieli, że dzię¬ 
kują, bo zeszyty już sobie dawno 
kupili, a teraz idą na wycieczkę* 
I już-już byli gotowi odm a szefo¬ 
wać, kiedy Wojtek „chwycił” - 
ustawili się równiutko (ośmiu ich 
akurat było), a Ruda Beata po¬ 
gnała uruchomić sieć alarmową* 
Tym razem zadziałała błyskawi¬ 
cznie, kwadrans nie minął jak się 
zamieniłyśmy z „Borsukami” 
miejscami* Nie ukrywam, że ich 
to trochę zatkało* 
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W Związku Radzieckim od 
pewnego czasu prowadzi się 
intensywne prace mające na 
celu zbadanie możliwości 
transportu węgla... rurocią- 
giem, Istotę tego pomysłu jest 
przesyłanie rurą węgla zmie¬ 
szanego z wodą, stąd też jego 
nazwa - hydro węglowy ruro¬ 
ciąg. 

Obecnie największy wkład 
w to dzieło maję uczeni sybery¬ 
jscy, Jest to zrozumiałe, gdyż 
ten olbrzymi obszar Związku 
Radzieckiego ma stosunkowo 
małą gęstość sieci kolejowej. 
Toteż tam właśnie można eks¬ 
perymentować nad nowymi 
rodzajami transportu. Właśnie 
tam już opracowano projekt 
do ś w iad cza I n o-p rzem y sło we- 
go rurociągu hydrowęglowego 
dla połączenia miejscowości: 
Biełowo (dostawca węgla) - 
Nowosybirsk (jego odbiorca) 
o długości 250 km. Ten ruro¬ 
ciąg ma zostać zbudowany 
w obecnej pięciolatce, a jego 
eksploatacja ma być wykorzys¬ 
tana dla przeprowadzenia sze¬ 
rokiego programu badań nad 
transportem tego rodzaju. Do¬ 
świadczenie z jego budowy 
i eksploatacji będzie miało waż¬ 
ne znaczenie dla budowy 
w przyszłości podobnych 
transportowych linii na znacz¬ 
nie większe odległości. 

Jako następny taki sam ruro¬ 
ciąg ma być zbudowany po¬ 
między Kuzbasem a Uralem, 
o długości około 2000 km. We¬ 
dług przewidywań uczonych 
będzie można nim transporto¬ 
wać 25 min ton węgla rocznie, 
przy czym jego dostawa ma 
być dwa razy tańsza niż koleją. 

Jak dotąd syberyjski hydro- 
węglowy rurociąg nie ma swo¬ 
jego odpowiednika w śwlecie, 
Hydrowęglowe rurociągi -zda¬ 
niem radzieckich uczonych - to 
transport naszego wieku. Szyb¬ 
ko staną się powszechne, po¬ 
dobnie jak powszechne są już 
rurociągi transportujące ropę 
naftową i gaz ziemny. 

LESZEK KOMUDA 



PSlSISff Każdy znajdzie m coś dla siebie. Nie 
jest jednak łatwo znaleźć 20 szczegó- 
łów w mojej zagadce* ale spróbujcie. 
Później możecie sobie dla relaksu roz¬ 
wiązać łamigłówkę z teatrem cieni. 

Mam też dziś zagadkę obrazkową dla najmłodszych* 
którzy dopiero w czasie tegorocznych wakacji zaczęli 
czytać nasz kącik, Do zobaczenia w sobotę. 

BEN AKIJ3A, gospodarz Abrakadabry 


DIA NAJMŁODSZYCH 



A to jest właśnie zadanie dla najmłodszych i najnow¬ 
szych Przyjaciół Abrakadabry. Do obrazków z lewej 
musicie logicznie dobrać pasujące obrazki z prawej 
kolumny. Będzie to dla Was trening przed zadaniami 
logicznymi, które w przyszłości znajdziecie w Abrakada- 
brze. 
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Odgadnij sześć wyrazów 4-1 Sterowych o podanych 
znaczeniach i wpisz je do poziomych rzędów lewego 
diagramu. Następnie z par wyrazów 4-llter, w lewym 
i środkowym diagramie ułóż (przestawiając litery) wyra¬ 
zy B-liter, i wpis? je do prawego diagramu. Litery 
w oznaczonych kolumnach, czytane najpierw w trzeciej, 
a następnie w siódmej kolumnie, utworzą rozwiązanie. 
Napisz je na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych", 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,„Zadanie premio¬ 
wane nr 349". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. ZNACZENIE WYRAZÓW (4-liteO: 

1) bóg grecki, władca Olimpu, 2) „Jak hartowała się.. t ", 
3) rybie jaja, 4) boisko do gry w tenisa, 5) włoskie miasto 
z tzw. krzywą wieżą, 6) ślad. 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 344 
z 87 numeru „Świata Młodych" z dnia 25.07.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie - Prawoskośnie: hobbista, ry¬ 
cyna, żeńszeń, kiesa, przesieka, twarzyczka, danina, 
kaliber, upór, tona. Lewoskośnie: rybitwa, żeńcy, kie¬ 
szeń, przesada, pasieka, starzyzna, nauczka, kalina, to¬ 
pór, Nina. 

Nagrody wylosowali: 

Piotr Czajkowski Tomasz Dusiewicz 

Jolanta Gilowska Tomasz Leśniak 

Katarzyna Majchrzak Alicja Muskieton 

Jacek Szczapiński Krystyna Świę- 

tek Maria Walkowiak Kinga Za- 

melska 


DWADZIEŚCIA | 

SZCZEGÓŁÓW I 


——in—i 

Tylko 20 szczegółów różni obrazek prawy od lewego, 
Odnależ je l porównaj swoją odpowiedź z rozwiąza¬ 
niem, które zamieszczę za tydzień. 



ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
ABRAKADABRY 

24x16—384 
x + — 

12+34= 46 


288 + 50=338 

GOŁĘBIE NA DRZEWIE: 
na drzewie siedziało 7 gołę¬ 
bi, pod drzewem 5 gołębi. 
POŁĄCZ: A-2,8-4, C-1,D-3). 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
rozwiązanie obok. 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek 
i spróbuj wyodrębnić wzro¬ 
kiem te jego obrazy, które 
oznaczono kropkami Czy 
układają się one w jakąś ca¬ 
łość - wizję? Teraz weż ma¬ 
zak lub długopis i starannie 
zamaluj tylko te obszary 
z kropkami. Rozwiązanie 
gotowe. Nazwaliśmy to na¬ 
szym teatrem cieni, 



- Aby to zrozumieć, trzeba kogoś kochać. Ojca, 
albo może nawet swoją ciotkę. 

Skryła twarz w dłoniach i coś jakby łza wysmyk- 
nęła się jej spod palców. 

Po raz pierwszy w życiu Filipowi żal się zrobiło 
ciotki Aurelii. 

K ’ 

4 -, 

Autobus, trzęsąc przeraźliwie na wyboistym bm- 
ku, minął parę zagród f domów, by zatrzymać się 
przed budynkiem mieszczącym pocztę i sklep. Cha¬ 
rakterystyczny pruski mur składał się z ciemnych 
konstrukcyjnych belek między którymi wolne prze¬ 
strzenie były starannie wymurowane. Całość spra- 
wiała ponure wrażenie, choć jak Filip pamiętał, 
mieszkał tu bardzo wesoły i dowcipny naczelnik 
poczty. 

Zatrzaśnięto drzwi i autobus podnosząc mieniący 
się w słońcu kurz, ruszył dalej. Filip poczekał aż 
wzbity kolami pyl opadnie, wziął do ręki walizkę 
i ruszył w stronę pałacu. Stal go skryty w wielkim 

1 par ku. Ocieniony starymi drzewami podczas po¬ 
przedniego pobytu wyWbrł na chłopcu niezatarte 
wrażenie, Pokrętne ścieżki wysadzane kępami lesz¬ 
czyny i dzikiego bzu wiły się, krzyżowały pod róż 


nym kątem. Wiodły niby w jednym kierunku, a póź¬ 
niej zawracały, kluczyły i wyprowadzały zdumione¬ 
go spacerowicza w zupełnie nieoczekiwanym miej- 
scu, Przypominały pełen niespodzianek labirynt. 

Filip przeszedł główną aleją przecinającą park 
i znalazł się na wprost frontonu pałacu. Był to 
piętrowy, okazały budynek, tworzący jakby podko¬ 
wę, obydwoma skrzydłami zwróconą w stronę 
podjazdu. Niejednokrotnie chłopiec wyobrażał so¬ 
bie jego dawne dzieje - podwórzec wypełniony 
czarnymi karetami oraz snujące się po pałacu pięk¬ 
ne damy w krynolinach i wytworni panowie we 
frakach różnych kolorów. 

Teraz pałac był odnowiony, błyszczący świeżoś¬ 
cią tynków, niewiele przypominał ten zaludniony 
stylowymi postaciami. Na podjaździe stało parę 
dużych i małych fiatów, jeden ford austin i dwa 
ople. Piękna attyka wieńcząca drzwi wejściowe do 
pałacu częściowo była przysłonięta ordynarną tafeii- 
cą me pasującą do całości, a informującą, że tutaj 
mieści się Państwowa Stadnina Koni. Również pra¬ 
cownicy kręcący się wszędzie, ubrani w szare mun¬ 
dury śmiesznie przyozdobione podkowami i propo¬ 
rczykami, stanowczo nie podobali ssę chłopcu, 

Podszedł pod główne wejśde lnie zatrzymywany 


przez nikogo wszedł do środka. Spory hol z biegną¬ 
cym górą balkonikiem był pusty. Skręcił w prawo 
w korytarz wiodący do gabinetu wuja. Zatrzymała 
go duża tablica z wywieszonymi ogłoszeniami! róż¬ 
norodnymi pismami. Jego uwagę przyciągnęła kar¬ 
tka zatytułowana: nowości w bibliotece. 

Przeczyta! uważnie pozycję po pozycji Krzywiąc 
Się przy tym niemiłosiernie. Wzruszył ramionami 
i już miał ruszyć dalej, kiedy zza uchylonych drzwi 
dobiegła go rozmowa prowadzona podniesionymi 
głosami, jakby któryś z rozmówców miał przytępio¬ 
ny słuch. 

- A ja mówię pani, że biały baron znowu się 

pokazał. Nie było go przez dziesięć Jat, a teraz 
znowu powrócił - dowodził trzęsącym się głosem 
jakiś starszy człowiek. — 

Filip, choć zdawał sobie sprawę, że nieładnie jest 
podsłuchiwać, nadstawił uważnie uszu Z kolei mło¬ 
dszy i energiczny głos - należący zapewne do owej 
pani - pytał jakby zdenerwowany. 

- Skąd Józefowi to przyszło do głowy? Co to 
znowu za banialuki? 

- Pani to młoda i ładna. Mało jeszcze rzeczy na 
tym śwlecie widziała, ale ja już swoje przeżyłem 
: różnych dziwów się napatrzyłem. Pamiętam jak 


dziś, kiedy pan baron Stieglitz się miał żenić, to 
pokazał się mu pradziadek. Cały był biały, trzyma! 
w ręku gromnicę i coś mówił, ale młody pan nie 
mógł zrozumieć. A potem zginął w katastrofie lotni¬ 
czej w Berlinie. Pani młoda to tak po nim płakała, że 
aż... 

-- No dobrze, dobrze, to było tak dawno, że już 
nieprawda, 

- Jak to nieprawda - obruszył się stary - to było 
przed wojną, jak zacząłem służbę u pana barona. 
Sam to wszystko na własne oczy widziałem. 

- A białego barona też Józef widział? - pani 
jakby drwiła sobie ze staruszka. 

- Uchowaj Boże, Kto zobaczy białego barona, 
tego czeka śmierć, 

- Wszystkich nas czeka - stwierdziła filozoficz¬ 
nie rozmówczyni. 

- A pewnie, tylko nie tak prędko i nie nagła. 

Chwilę trwało milczenie, jakby rozmówcy wy¬ 
czerpawszy temat stracili dlań zainteresowanie, 
Filip już miał ruszyć dalej, gdy ponownie odezwała 
się kobieta. Mimo całego sceptycyzmu widać było, 
że dręczy ją ciekawość lekko zaprawiona niepo¬ 
kojem, 

Cdn. 
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NIE ZAPOMNIJ 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 


KUBUŚ PUCHATEK 
DYSKUTUJE 


- Tygrys też ma rację - powiedział 
Prosiaczek sennie. 


- Pewnie, że ma - powiedział 
Krzyś. 

“ Każdy ma zawsze rację rzeki 
Puchatek - tak mi się zdaje - powie¬ 
dział -ale nie wiem, czy ja mam rację* 

- Pewnie, że masz - odpad Krzyś. 

Niestety, tak zgodnych dyskutan¬ 
tów znaleźć dziś można jedynie 
w książkach dła dzieci... 
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- Jest ciocia pewna? 

- Że taki był od młodości? 

- Nie, że żona wuja była siostrą mojej mamy. 

- Jestem tak pewna jak to, ze widzę w tej chwili 
przed sobą mego niegrzecznego siostrzeńca, 

W innej sytuacji Filip na pewno by się odwrócił 
udając, że szuka wzrokiem tego niegrzecznego sio¬ 
strzeńca, ale tym razem tak przejął się wiadomoś¬ 
cią, że nie Żarty były mu w głowie. 

- To dlaczego nikt mi tego nie powiedział? 

- Pewnie dlatego, że nie interesowałeś się nigdy 
specjalnie wujem Alfredem - powiedziała z przyga- 
ną w głosie, 

- Tylko z tego powodu? 

Ciotka zmieszała się. 

- No nie. Po prostu byłeś za mały, aby znać całą 
prawdę. 

- Ale już nie jestem mały i chcę wiedzieć. 

- To długa historia - usiłowała go zbyć. 

Siadł wygodnie w fotelu naprzeciwko ciotki, bo- 
widział wyraźnie, że ma chęć wszystko mu opowie¬ 
dzieć, ale jeszcze się waha. 

Nic nie szkodzi, mamy dużo czasu. Wyjeżdżam 
dopiero jutro, Do tego czasu zdążę się dziesięć razy 
spakować. 


Ciotka poprawiła się na kanapie, jakby szykując 
się do godnego przyjęcia nieoczekiwanych gości. 

- Wuj Alfred, kiedy go zrzucili na spadochronie 
do Polski, poznał dwie siostry. Ponieważ twoja 
matka była dzieckiem zakochał się w starszej, doj¬ 
rzalej już dziewczynie, W tym samym czasie Nie¬ 
mcy aresztowali twoją babkę, a ich matkę. Ponie¬ 
waż obie dziewczynki bardzo ją kochały, starsza 
poszła do gestapo błagać, by matkę wypuścili. Jak 
zwykle na nic się to nie przydało. Gorzej, Jeden 
z gestapowców wpadł na pomysł, aby grożąc roz¬ 
strzelaniem zmusić córkę do współpracy. Mając 
nadzieję, że po uwolnieniu matki zerwie wszystkie 
więzy z Niemcami - zgodziła się, 

- To nieprawda - krzyknął rozpaczliwie Filip, 

- Niestety. Wszystko do najdrobniejszego szcze¬ 
gółu prawdziwe. Słuchaj jednak. Twoja babka i tak 
zginęła w obozie koncentracyjnym, a siostra twej 
matki została zdrajczynią. Wyszło to na jaw wkrót¬ 
ce po ślubie z wujem Alfredem, Sąd podziemny 
wydal na nią wyrok śmierci, Alfred jednakże bardzo 
ją kochał. Długo ze sobą się zmagał, aż wreszcie 
ułatwił jej honorowe wyjście z sytuacji. Miast zgi¬ 
nąć z ręki swoich, poległa w walce z Niemcami. Wuj 


próbował znaleźć tego oficera gestapo, który do 
wszystkiego doprowadził, ale chyba nie udało się. 

Filip siedział pobladły z zaciśniętymi kurczowo 
ustami, Ciotka Aurelia wystraszyła się. Nie sądziła, 
że jej opowieść wywrze takie wrażenie. Usiłowała 
wszystko zbagatelizować* 

- Nie przejmuj się. To było bardzo dawno. Już 
nikt o tym nie pamięta, a niewielu w ogóle o tym 
wiedziało, 

- Co z tego - wybuchnął - myślałem, że mam 
w rodzinie samych bohaterów, a tymczasem jest 
zdrajca. 

Ciotka Aurelia popatrzyła nań surowo, 

- Zabraniam ci tak mówić. Ona kochała bardzo 
swą matkę i dla niej to zrobiła. Trzeba rozumieć, co 
to znaczy miłość. Ona była młoda i niedoświadczo¬ 
na. Nie wiedziała, jak postąpić. Potem to odpokuto¬ 
wała, Poszła dobrowolnie na śmierć. To była wielka 
tragedia. 

Zapadło milczenie. Filip siedział z zaciśniętym, 
nieodgadnionym wyrazem twarzy. Popatrzyła na 
niego badawczo. 

Dokończenie na str. 7 


































































































































































